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  – Jak to Vi­vien­ne jest nie­do­stęp­na? – zdzi­wił się Jack. – Za­wsze ją wy­naj­mu­ję!


  Ni­gel, wła­ści­ciel stu­dia pro­jek­to­wa­nia wnętrz Clas­sic De­sign, wes­tchnął i po­tarł dło­nią czo­ło. Nie chciał spra­wiać za­wo­du swo­je­mu naj­lep­sze­mu klien­to­wi, ale nie mógł nic na to po­ra­dzić.


  – Przy­kro mi, Jack. Od wczo­raj pan­na Swan nie pra­cu­je w na­szej fir­mie.


  Na twa­rzy Jac­ka od­ma­lo­wa­ło się naj­pierw zdu­mie­nie, a po­tem obu­rze­nie.


  – Zwol­ni­łeś ją?!


  – Skąd­że! Vi­vien­ne była jed­nym z na­szych naj­lep­szych pra­cow­ni­ków. – Spoj­rzał mu pro­sto w oczy i wy­ja­wił z ża­lem: – Sama ode­szła.


  Jack nie wie­rzył wła­snym uszom. Vi­vien­ne pra­co­wa­ła dla nie­go przy trzech pro­jek­tach. Była nie tyl­ko zna­ko­mi­tą pro­jek­tant­ką wnętrz, ale też nie­zwy­kle spo­koj­ną i rze­czo­wą mło­dą ko­bie­tą, któ­ra cał­ko­wi­cie sku­pia­ła się na wy­ko­ny­wa­nym za­da­niu. Nie­daw­no ją za­py­tał, dla­cze­go nie za­ło­ży wła­snej fir­my. Wy­ja­śni­ła, że to ozna­cza­ło­by jesz­cze in­ten­syw­niej­szą pra­cę, a ona za­mie­rza zwol­nić tem­po, zwłasz­cza że ostat­nio się za­rę­czy­ła. Jac­ka za­nie­po­ko­iła ta wy­po­wiedź. Prze­cież ka­rie­ra za­wo­do­wa to naj­waż­niej­sza rzecz na świe­cie. Je­śli cho­dzi o tak zwa­ne ży­cie oso­bi­ste, każ­de­go dnia po pra­cy zo­sta­je na nie tro­chę cza­su. Parę go­dzin dzien­nie – po co komu wię­cej?


  Wczo­raj jed­nak nie­spo­dzie­wa­nie wy­da­rzy­ło się coś, dzię­ki cze­mu do­strzegł pe­wien sens w sło­wach Vi­vien­ne.


  Jeź­dził po oko­li­cach Port Ste­phens, szu­ka­jąc dział­ki pod na­stęp­ną in­we­sty­cję, kie­dy na­gle na­tknął się na ka­wa­łek zie­mi na sprze­daż, któ­ra zu­peł­nie go ocza­ro­wa­ła. Nie po­trze­bo­wał cze­goś ta­kie­go. Dział­ka nie była dość pła­ska, żeby na niej bu­do­wać. Zresz­tą już była za­bu­do­wa­na – na szczy­cie wzgó­rza stał ogrom­ny dom, nie­po­dob­ny do wszyst­kich in­nych, ja­kie kie­dy­kol­wiek wi­dział. Jego na­zwa była rów­nie uni­kal­na jak wy­gląd: Fan­ta­zja Fran­ce­sca.


  Wie­dział, że tyl­ko tra­ci cen­ny czas, ale coś go tknę­ło, żeby zaj­rzeć do środ­ka. Gdy rzu­cił okiem na wnę­trze, a po­tem wy­szedł na je­den z bal­ko­nów, z któ­re­go roz­cią­gał się efek­tow­ny wi­dok na za­to­kę, już wie­dział, że musi ku­pić ten dom. Mało tego – chciał w nim za­miesz­kać! To była sza­lo­na myśl, po­nie­waż za­to­ka Port Ste­phens znaj­do­wa­ła się trzy go­dzi­ny jaz­dy au­tem od Syd­ney. Jack prze­waż­nie miesz­kał w sto­sun­ko­wo skrom­nym, trzy­po­ko­jo­wym apar­ta­men­cie w wie­żow­cu, w któ­rym znaj­do­wa­ła się rów­nież sie­dzi­ba jego fir­my. Fan­ta­zja Fran­ce­sca była na­to­miast prze­ci­wień­stwem sło­wa „skrom­ny”. Osiem sy­pial­ni, sześć ła­zie­nek, a do tego ba­sen, któ­re­go mo­gła­by po­zaz­dro­ścić więk­szość hol­ly­wo­odz­kich po­sia­dło­ści.


  Jako za­twar­dzia­ły ka­wa­ler Jack zwy­czaj­nie nie po­trze­bo­wał tak ogrom­nej re­zy­den­cji, ale ten ar­gu­ment nie ostu­dził jego za­pa­łu. Po pro­stu mu­siał mieć tę wil­lę! Zdo­łał sie­bie prze­ko­nać, że naj­wyż­szy czas odro­bi­nę się od­prę­żyć i tro­chę sko­rzy­stać z ży­cia. Jak­kol­wiek by było, od dwu­dzie­stu lat ha­ro­wał jak wół, sześć, nie­kie­dy sie­dem dni w ty­go­dniu, za­ra­bia­jąc przy oka­zji mi­lio­ny do­la­rów. Tak, za­słu­żył so­bie na taką za­chcian­kę. Zresz­tą nie mu­siał się tu­taj prze­pro­wa­dzać. Wy­star­czy, że wpa­dał­by w wol­ne week­en­dy albo spę­dzał wa­ka­cje. Mógł­by udo­stęp­niać ten dom ro­dzi­nie. Myśl o tym, że jego bli­scy mie­li­by do dys­po­zy­cji tak pięk­ne miej­sce, skło­ni­ła go do pod­ję­cia osta­tecz­nej de­cy­zji. Ku­pił za­tem Fan­ta­zję Fran­ce­sca tego sa­me­go dnia, za oka­zyj­ną cenę, po­dyk­to­wa­ną tym, że nie­ru­cho­mość wy­ma­ga­ła grun­tow­ne­go re­mon­tu. Zwłasz­cza wnę­trze było okrop­nie za­nie­dba­ne i prze­sta­rza­łe. Po­trze­bo­wał świet­ne­go pro­jek­tan­ta wnętrz, któ­re­go zmysł es­te­tycz­ny bę­dzie współ­grał z jego gu­stem. Dla­te­go był zły i za­wie­dzio­ny, że pro­jek­tant­ka, któ­rą ce­nił i któ­rej ufał, na­gle sta­ła się „nie­do­stęp­na”.


  Zde­cy­do­wał, że musi ją zna­leźć i za­trud­nić!


  – Kim jest ten drań, któ­rą ją wam pod­kradł? – za­py­tał, szy­ku­jąc się już do za­pi­sa­nia ad­re­su jej no­we­go sze­fa.


  – Vi­vien­ne nie zmie­ni­ła fir­my – od­parł Ni­gel.


  – Skąd wiesz?


  – Tak mi po­wie­dzia­ła. Po­słu­chaj, Jack. Je­śli ko­niecz­nie mu­sisz wie­dzieć, Vi­vien­ne w tej chwi­li nie naj­le­piej się czu­je. Po­sta­no­wi­ła zro­bić so­bie prze­rwę w pra­cy.


  Jack zro­bił zdzi­wio­ną minę.


  – Coś się jej sta­ło?


  – Nie czy­tu­jesz bru­kow­ców?


  Jack wy­krzy­wił usta z nie­sma­kiem.


  – Nie. – Zmarsz­czył czo­ło. – Dla­cze­go w ta­blo­idach mie­li­by pi­sać o Vi­vien­ne?


  – Cho­dzi o jej by­łe­go na­rze­czo­ne­go.


  – By­łe­go? – po­wtó­rzył Jack. – Roz­sta­li się? Jesz­cze nie­daw­no mó­wi­ła, że jest szczę­śli­wie za­rę­czo­na.


  – Mie­siąc temu Da­ryl ze­rwał za­rę­czy­ny. Po­dob­no za­ko­chał się w in­nej. Vi­vien­ne była zdru­zgo­ta­na, ale ja­koś to znio­sła i cią­gle pra­co­wa­ła. Oczy­wi­ście tam­ten łaj­dak twier­dził, że jej nie zdra­dził, kie­dy byli jesz­cze ra­zem, ale wczo­raj­szy ar­ty­kuł udo­wod­nił, że to kłam­stwo.


  – Co na­pi­sa­li w tej cho­ler­nej ga­ze­cie?! – znie­cier­pli­wił się Jack.


  – Dziew­czy­na, dla któ­rej Da­ryl rzu­cił Vi­vien­ne, to nie byle kto. Ko­ja­rzysz Co­urt­ney El­li­son? Roz­piesz­czo­na có­recz­ka Fran­ka El­li­so­na. Vi­vien­ne pra­co­wa­ła przy po­sia­dło­ści, któ­rą wy­bu­do­wa­łeś El­li­so­no­wi, więc chy­ba w ten spo­sób Da­ryl po­znał Co­urt­ney. Tak czy ina­czej, we wczo­raj­szej ga­ze­cie ogło­szo­no ich za­rę­czy­ny. Na zdję­ciach cór­ka El­li­so­na chwa­li­ła się pier­ścion­kiem za­rę­czy­no­wym z dia­men­tem wiel­ko­ści pił­ki te­ni­so­wej! Co gor­sza, wi­dać też było brzu­szek, co ozna­cza, że ich ro­mans trwa już od dłuż­sze­go cza­su. Oczy­wi­ście w ga­ze­cie ani sło­wem nie wspo­mnie­li o tym, że przy­szły mąż Co­urt­ney jesz­cze nie­daw­no był za­rę­czo­ny z inną ko­bie­tą. Jej ta­tuś pew­nie za­blo­ko­wał tę in­for­ma­cję, wy­ko­rzy­stu­jąc swo­je ko­nek­sje w me­diach. Jak mo­żesz so­bie wy­obra­zić, po tym ar­ty­ku­le Vi­vien­ne cał­ko­wi­cie się za­ła­ma­ła. Wczo­raj roz­ma­wia­łem z nią przez te­le­fon. Pra­wie bez prze­rwy pła­ka­ła. To do niej zu­peł­nie nie­po­dob­ne…


  Jack po­ki­wał gło­wą. Tak, to nie było w sty­lu Vi­vien­ne. Ni­g­dy nie spo­tkał ko­bie­ty tak opa­no­wa­nej jak ona. Ale prze­cież każ­dy ma ja­kieś gra­ni­ce wy­trzy­ma­ło­ści. Nic dziw­ne­go, że tak za­re­ago­wa­ła na tę pa­sku­dą hi­sto­rię. Po­czuł, jak gry­zie go su­mie­nie. To on po­le­cił ją Fran­ko­wi El­li­so­no­wi. Czy to ozna­cza­ło, że w ja­kimś sen­sie był czę­ścio­wo od­po­wie­dzial­ny za nie­szczę­ście tej dziew­czy­ny? Ale czy mógł prze­wi­dzieć, że cór­ka El­li­so­na od­bi­je jej na­rze­czo­ne­go?


  Zresz­tą ist­nia­ło praw­do­po­do­bień­stwo, że Da­ryl wca­le nie sta­wiał opo­ru. Pew­nie od razu za­ko­chał się w for­sie cór­ki El­li­so­na. Tak, taki nu­mer do nie­go pa­so­wał.


  Jack wi­dział go tyl­ko raz w ży­ciu, pod­czas świą­tecz­ne­go przy­ję­cia w sie­dzi­bie Clas­sic De­sign. To jed­no spo­tka­nie wy­star­czy­ło mu, żeby wy­ro­bić so­bie opi­nię na te­mat tego czło­wie­ka. Ow­szem, był przy­stoj­ny, wy­glą­dał jak ak­tor fil­mo­wy, lu­bił być w cen­trum uwa­gi. Na­le­żał do tego ro­dza­ju cza­ru­siów, któ­rzy bez prze­rwy szcze­rzą śnież­no­bia­łe zęby, lu­bią do­ty­kać ko­biet, z któ­ry­mi aku­rat roz­ma­wia­ją, i zwra­ca­ją się do swo­ich part­ne­rek per „kot­ku”. Wi­docz­nie to wszyst­ko po­do­ba­ło się Vi­vien­ne, sko­ro za­mie­rza­ła za nie­go wyjść.


  To smut­ne, że ktoś taki zła­mał jej ser­ce, ale któ­re­goś dnia Vi­vien­ne zro­zu­mie, że dzię­ki temu w ostat­niej chwi­li unik­nę­ła jesz­cze więk­sze­go nie­szczę­ścia – nie­uda­ne­go mał­żeń­stwa. W mię­dzy­cza­sie ostat­nią rze­czą, ja­kiej po­trze­bo­wa­ła, było za­mknię­cie się w czte­rech ścia­nach i po­grą­ża­nie się w de­pre­sji. Jack nie miał wąt­pli­wo­ści: mu­sia­ła wró­cić do pra­cy. To jej na pew­no po­mo­że.


  – Nie masz przy­pad­kiem ad­re­su Vi­vien­ne? – spy­tał Ni­ge­la. – Chciał­bym jej wy­słać kwia­ty – do­rzu­cił szyb­ko.


  Ni­gel przez dłu­gą chwi­lę przy­glą­dał mu się po­dejrz­li­wie, lecz wresz­cie spraw­dził ad­res Vi­vien­ne w fir­mo­wej ba­zie da­nych i za­pi­sał go na kart­ce.


  – Wy­da­je mi się, że nie masz szans, Jack.


  – Na co?


  Ni­gel wy­krzy­wił usta w iro­nicz­nym uśmie­chu.


  – Daj spo­kój. Do­brze wiem, że nie cho­dzi o żad­ne kwiat­ki. Po­je­dziesz do niej i spró­bu­jesz wci­snąć jej to zle­ce­nie. Tak przy oka­zji, co to za pro­jekt? Ko­lej­ny dom spo­koj­nej sta­ro­ści?


  – Nie – od­parł Jack, choć miał świa­do­mość, że Fan­ta­zja Fran­ce­sca do­sko­na­le nada­wa­ła się na tego typu pla­ców­kę. – To coś dla mnie. Wil­la let­ni­sko­wa, któ­ra wy­ma­ga po­rząd­ne­go li­ftin­gu. Za­da­nie w sam raz dla Vi­vien­ne. Dzię­ki temu nie bę­dzie mia­ła cza­su na de­pre­sję.


  – To chy­ba nie ta­kie pro­ste – od­parł Ni­gel. – Nie każ­dy jest taki twar­dy jak ty.


  – Z tego, co zdą­ży­łem za­uwa­żyć, ko­bie­ty by­wa­ją znacz­nie tward­sze niż my, fa­ce­ci, my­śli­my.


  Ni­gel skrzy­wił się pod no­sem, gdy Jack moc­no – tro­chę zbyt moc­no – uści­snął jego dłoń. Po­my­ślał, że Jack Sto­ne na­praw­dę nie zda­je so­bie spra­wy ze swo­jej siły. I nie zna ko­biet tak do­brze, jak mu się wy­da­je. Na pew­no nie uda mu się zmu­sić Vi­vien­ne do pra­cy. Po pierw­sze, była w roz­syp­ce. Po dru­gie, ni­g­dy nie da­rzy­ła Jac­ka szcze­gól­ną sym­pa­tią, o czym wła­ści­ciel Sto­ne Con­struc­tions naj­wy­raź­niej nie miał po­ję­cia…


  Ale taka była praw­da. Pew­ne­go razu po­skar­ży­ła się Ni­ge­lo­wi, że pra­ca dla Jac­ka nie na­le­ży do zbyt przy­jem­nych. W przy­pły­wie roz­draż­nie­nia na­zwa­ła go „na­wie­dzo­nym pra­co­ho­li­kiem” z nie­re­al­nie wy­so­ki­mi wy­ma­ga­nia­mi, co z jed­nej stro­ny było god­ne po­dzi­wu, a z dru­giej – pie­kiel­nie mę­czą­ce. Oczy­wi­ście bar­dzo do­brze pła­cił, ale w tym przy­pad­ku pie­niędz­mi nic nie wskó­ra. Parę lat temu Vi­vien­ne po śmier­ci mat­ki odzie­dzi­czy­ła spo­rą sumę, więc nie mu­sia­ła się mar­twić o fi­nan­se.


  – Za­cze­kaj! – za­wo­łał Ni­gel, gdy Jack już otwie­rał drzwi – Weź jed­nak ze sobą ja­kieś kwia­ty. Byle nie czer­wo­ne róże!
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